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niepożądanych dla siebie osobników. 
Uważając nas za jakąś Kąjennę, przysy­
łają do naszego kraju złoczyńców, ćwi­
czonych jednocześnie w szpiegostwie po­
lity cznem i woj enem. Było tak zresztą 
i w' politycznej przeszłości. W ten spo­
sób politycy rosyjscy in iemiecy szkodli­
wej dla ich wewnętrznego życia zbrodni 
używają za narzędzia dla niszczenia na­
szej twórczej pracy. Musimy się bronić.

Większość naszego społeczeństwa jest 
przeciwna karze śmierci, ale skoro ona 
istnieje jeszcze w kodeksach, nad których 
zmianą pracujemy, sądy, starając się sto­
sować ją jak najrzadziej, czynią to, rzecz 
prosta, w wypadku szczególnie okrutne­
go morderstwa. Wyroki wszelkie są 
utrudnione niezmiernie jeszcze dlatego, że 
zbrodnie dokonywane są pod pokrywką 
ideowych rzekomo haseł. Gdybyści? so­
bie zadali choć trochę trudu, aby poznać 
istotne położenie rzeczy, nie podpisalibyś­
cie waszego niesłusznego protestu. Dowie­
dzielibyście się, że w Polsce, choć istnieją, 
przekonania się nie prześladuje, lecz je­
dynie za czyny zbrodnicze i nieprawne. 
Dowiedzielibyście się także, że chociaż 
zaprowadzono u nas przejściowo sądy 
o skróconym przebiegu procedury, to jed­
nak stosowane są one w bardzo rzadkich 
wypadkach. Właśnie takim rzadkim wy­
padkiem była sprawa Hübnera, Kniew- 
skiego i Rutkowskiego, których bronicie 
a którzy zachowywali się tak, ż w Ame­
ryce, a nawet może i we Francji, tłum 
rozszarpałby ich zaraz na miejscu. Do­
wiedzielibyście się, że Niemcy, którzy biją 
i kaleczą każdego, kto ośmieli się mówić 
u nich w publicznem miejscu po polsku, 
albo po francusku, którzy nie spełnili 
W' swem państwie ani jednego z zobowią­
zań względem mniejszości narodowej pol­
skiej — cieszą się u nas zupełnem równo­
uprawnieniem i posiadają liczne szkoły 
z językiem wykładowym niemieckim.

Komunizm próbowaliśmy początkowo 
traktować, jako jedną z odmian świato­
poglądu. Pisma, wydawnictwa i organi­
zacje komunistyczne w zaraniu naszego 
życia samodzielnego były tolerowane. 
Lecz rychło rząd i społeczeństwo przeko­
nały się, że pod ideową powłoką kryje 
się tam obca zaborczość. Rosja sowiec­
ka używa komunistycznych organizacyj, 
jako wojskowego wywiadu, nakazuje im 
zamachy terorystyczne na objekty obron­
ne, a nawet osoby urzędowe. Doszło do 
tego, że komuniści polscy jawnie zaczęli 
głosić oddanie napowrót Polski w niewolę 
Rosji sowieckiej. ,

W czasie najazdu rosyjskiego w roku 
1920 komuniści polscy występowali w so­
juszu z najeźdźcami. Bolesne doświad­
czenie 150 lat niewoli, pełnych niesłycha­
nych walk, cierpień, morza brwi i łez, 
niewynagradzałnych strat kulturalnych — 
nauczyło nas ostrożności. Chcemy iść 
naszą własną drogą do świetlanej przy­
szłości człowieczeństwa, gdzie równość, 
wolność, braterstwo istotnie zostaną wcie­
lone w życie. Okropne doświadczenia, 
sowieckiej Rosji przekonały nas, że dro­
gą najwłaściwszą do tego celu jest nie­
ustanny rozwój i postęp humanitarnych, 
opartych na nieprzerwanym, ofiarnym 
wysiłku jednostek i organizacyj. I jak 
wy pracujecie w tym duchu wśród wa­
szego społeczeństwa, tak my pracujemy 
i chcemy pracować dla naszego narodu.

Jeżeli macie nam ochotę w tym wy­
siłku dopomódz, to przedewszystkiem 
wskażcie nam sposób, w jaki moglibyśmy 
was ustrzedz, od niesłusznego i krzywdzą­
cego sądu o naszej Ojczyźnie? Powiedz­
cie, jak powiadomić was, iż karmią was 
wrogowie Ojczyzny naszej fałszywemi wia 
domościami, oszczerstwami? Przecież ta­
kich niesprawiedliwych oskarżeń po ca­

Dobra odprawa 
oszczercom polskim.

Odpowiedź pisarzy polskich sługom 
masońsko - żydowskim we Francji.

Mamy dwa rodzaje wrogów: jaw­
nych i skrytych- Jawnymi wrogami na 
szymi to nasi najpotężniejsi sąsiedzi ze 
wschodu i zachodu, a skrytymi, to ma- 
soństwo i żydostwo.

Wystarczyłoby wprawdzie, gdybyś- 
my powiedzieli — żydostwo, bo żydo­
stwo rządzi mas oner ją i masoni (o ile 
nie są Żydami) nie są niczem innem 
jak szabesgojami, szeregowcami w ar- 
mji przeciwchrześcijańskiej i przeciw- 
aryjskiej żydostwa.

Coprawda, to żydostwo zaliczaćby 
trzeba także i do naszych węogów jaw­
nych, bo walczy ono przeciw nam nie­
raz całkiem jawnie. Główna jego dzia­
łalność przeciw Polsce i przeciw naro­
dowi polskiemu jest tajna i ukryta 
przed okiem społeczeństwa naszego i 
tylko po ujawnieniu wrogich nam kno 
wań komunistycznych, masońskich i 
t. p poznaj emy te wrogie przeciw nam 
machinacje.

W kraju żydostwo podsyca przeciw 
nam wszelkie przeciwpaństwowe i 
przeciwnarodowe dążenia komunistycz 
ne, socjalistyczne itp. wichrzycielstwo, 
zagranicą zaś stara się szkodzić nam 
jak najwięcej w oczach świata cywili­
zowanego, szerząc o nas jak najgorszą 
opinję, najpotworniejsze i najobrzydli­
wsze oszczerstwa i brednie.

Oczywiście, i w tej robocie posługu­
je się nie tylko Żydami, dla głównie o- 
bałamuconymi przez żydostwo i ma- 
soństwo wybitnymi mężami o sławie 
światowej, którzy ulegają wpływom 
żydowsko - masońsko - lewicowym i 
stosunków w Polsce nie znają.

Tacy więc sługusi żydowsko - ma­
sońscy ogłosili niedawno wielki mani­
fest, czyli protest przeciw rzekomemu 
terorowi w Polsce ujawniającemu się 
niby u nas z powodu osadzenia w bez- 
piecznem miejscu kilku zbójów, zbrod­
niarzy pospol. , komunistów i bandytów.

Chodziło w tym wypadku o nic in­
nego jak o zohydzenie nas przed całym 
światem i przykre to było dla nas tern 
więcej, że kroku tego podjęli się sławni 
pisarze Francuzi, z którymi przecie ży- 
jemy w przyjaźni.

Coprawda odnośni pisarze zaliczają 
się do lewicowców francuskich i. tru­
dno się po lewicowcach spodziewać cże 
goś więcej- Wszak lewica nie tylko u 
nas opanowana jest zupełnie przez ży­
dostwo.

Jednak w tym wypadku było tego 
za wielr i naszym lewicowcom i wo­
bec tego zgodzili się łącznie z pisarza­
mi narodowymi na ogłoszenie poniż­
szej trafnej odprawy:

LIST OTWARTY PISARZY POLSKICH 
DO PISARZY FRANCUSKICH, BRONIĄ­
CYCH ŁOTRÓW I BANDYTÓW KOMUNI­

STYCZNYCH W POLSCE.
Czytaliśmy zawsze dzieła wasze ze czcią 

i radością. Z bólem więc i ze zdumie­
niem ujrzeliśmy wasze podpisy pod nie- 
słusznem oskarżeniem naszej Ojczyzny, 
która ledwie co wysila z podziemi nie­
woli i budować musi swe nowe życie w 
niezmiernie ciężkich warunkach. Sąsie- 
dzi nasi, wczorajsi sprawcy i wyzyskiwa­
cze, wciąż jeszcze patrząc na nas, jak na 
należną im łakomą i łatwą zdobycz, po­
stawili sobie za cel przeszkadzania nam 
wszelkiemi sposobami w organizowaniu 
własnego państwa. Za jeden ze środków 
używają wrzucanie do nas wszelkich 

łym świecie było już. wiele i sprostowa­
nie ich do niczego prowadziło. Wroga 
Polsce propaganda zasobna jest i zabie- 
gliwa; ma ona na swe usługi dwa potę­
żne państwa. Ale czy to'jest, czy to mo­
że być przekonywającą dla was racją? 
Weźmy choć słynny w swoim czasie pro­
test przeciw torturom, rzekomo stosowa­
nym w naszych więzieniach. Rząd pol­
ski, pragnąc sprostować uwłaczających 
nam fałsz, zrobił rzecz niebywałą dotych­
czas w żadnem innem państwie: pozwolił 
oskarżycielom zwiedzić nasze karne za­
kłady. Po odbytej lustracji przekonano 
się, że oskarżenie było fałszywe. A jed­
nak. .. to samo oskarżenie powtarzacie 
w waszym proteście.

Co więc począć?... Nie odpowiadać na 
zarzuty, milczeć j swoje robić. Ale w ta­
kim razie, jakie znaczenie i jaki cel ma­
ją wasze protesty?... Czyżbyście chcieli 
zohydzić nasze imię Zdumiewa nas to, 
gdyż nie wiemy, dlaczego? 1 nie wiemy, 
co odpowiedzieć tym naszym rodakom, 
którzy pytają nas, dlaczego koryfeusze 
demokratyzmu francuskiego protestują

przeciw polskim wyrokom sądowym, na 
zabójców, a milczą wobec zbrodni Bol- 
szewji, gdzie niedawno znowu wytępiono 
całe ciało profesorskie w Kijowie, gdzie 
codzień tysiące ludzi za przekonania więzi 
się, morduje, skazuje na katorgę i Sybir... 
Dlaczego życzliwie i pobłażliwie traktuje 
się Niemcy, które jawnie apoteozują 
gwałt, grabież, ucisk, wyzysk, panowanie 
nad innemi ludami i cynicznie stawiają 
wojnę zaborczą, jako cel jedynie godny 
ich zbiorowego wysiłku... Co to wszyst­
ko znaczy?... łI co my, wasi ‘bracia po 
piórze, odpowiedzieć możemy zmąconemu 
waszym niesłusznym protestem sumieniu 
narodowemu? ,
Za Zrzeszenie polskich związk. literackich

(—) Wacław Sieroszewski.
Za polski Klub literacki
(—) Stefan Żeromski, Jan Lorentowicz. 
Za Tow. literatów i dziennikarzy polskich 
(—) Wład. St. Reymont, Leopold Staff. 
Za polski Związek zawodowy literatów

(—) Juliusz Kaden-BandrowskL
Za Związek polskich autorów dramat, 

(—) Stefan Krzywoszewski.

ago komisarza spraw 
do Warszawy.
re ze swej strony Cziczeriń odpowiednio 
odpowiedział.

• Poza tern przyjmował u siebie Czicze- 
rin dziennikarzy polskich i zagranicznych 
osobno, którym wyłuszczał cel odwiedzin 
swych w Warszawie.

CZICZERIŃ ZADOWOLONY.

„Express Poranny“ uzyskał wywiad 8 
Cziczerinem, w którym Cziczeriń oświad­
czył między innemi co następuje:

— „Zadowolony jestem bardzo z przy­
chylnego przyjęcia prasy polskiej. Pragnął 
bym, aby prasa polska zmieniła na stale 
swój kierunek wobec Rosji sowieckiej. Je­
dnakże podróż dziennikarzy polskich do 
Rosji dla jej poznania byłaby może jeszcze 
przedwczesną,

Do Berlina jadę w celach kuracyjnych.
Sprawami politycznemi będę się zajmo­

wał tylko ubocznie, tak że tylko pobyt w 
Warszawie ma cele wybitnie polityczne“.

Powszechną sensację wywołało serde­
czne pożegnanie się Cziczerina na dworcu z 
posłem tureckim.

WSTĘPNE ROKOWANIA O POLSKO- 
SOWIECKI TRAKTAT HANDLOWY.
Po powrocie Cziczerina z urlopu a więc 

w ciągu najbliższych dwóch miesięcy będą 
się toczyły wymiany zdań między minister 
stwem przemysłu i handlu a kołami sowie­
ckim w sprawie szeregu spraw dotyczą­
cych traktatu wersalskiego. Wymiana 
zdań jest traktowaną jako wstęp do roko­
wań o polsko-sowiecki traktat handlowy.

STARANIA POSŁA RAUSCHERA.

Od niedzieli nie przestaje p. Rauscher 
poseł niemiecki telefonować do poselstwa 
sowieckiego, domagając się spotkania z 
Cziczerinem. Wczoraj udał się nawet do 
hotelu Rzymskiego, lecz nie spotkał się 8 
Cziczerinem.

Przyjazd bolszewicki 
zagranicznych

27 z. m. o godzinie 6 rano przybył do 
Warszawy komisarz ,ludowy do spraw za­
granicznych ZSSR. Jerzy Cziczeriń w to»va 
rzystwie kierownika referatu rosyjskiego 
w Min. Spraw Zagr. radcy ministerialnego 
p. Wszelakiego oraz sekretarzy poselstwa 
ZSSR. p. Arkadjewa i M. Mołoczkowskiego 
Przyjęcie oficjalne na dworcu miało miej­
sce o godz. 10. Do tego czasu przybyli go­
ście pozostali w wagonie salonowym. Na 
spotkanie komisarza ludowego p. Cziczeri- 
na przybyli minister spraw zagr. p. Skrzyń 
ski oraz poseł ZSSR. p. Wojkow z całym 
składem poselstwa. P. ministrowi Skrzyń­
skiemu towarzyszyli poseł polski w War­
szawie p kętrzyński, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego p. Przeździecki oraz 
przedstawiciele władz. Po krótkiej rozmo­
wie między p Cziczerinem a ministrem 
Skrzyńskim w salonach recepcyjnych 
dworca gtównegc p. komisarz ludowy dla 
spraw zagranicznych ZSSR. odjechał w 
towarzystwie posła Wojkowa do poselstwa 
sowieckiego, gdzie zamieszkał.

0 godz. 12,30 komisarz ludowcy p. Czicze 
rin odwiedził ministra spraw zagranicz­
nych p. Skrzyńskiego w jego prywatnym 
apartamencie i został na śniadaniu, na któ 
rem byli obecni również minister rolni­
ctwa p. Janicki, poseł ZSĄR. Wojkow, po­
seł polski w Moskwie p. Kętrzyński i inni.

Wieczorem Cziczeriń obecny był na 
przedstawieniu w Teatrze Polskim.

PRZYJĘCIE U MIN. SKRZYŃSKIEGO.

Dnia 28 z. m. w apartamentach pry­
watnych p. min. spraw zagr. Skrzyń­
skiego odbył się na cześć komisarza lu­
dowego do spraw zagranicznych Z. S. 
S. R. Cziczerina obiad, w którym m. i. 
wzięli udział p. prezes Rady Ministrów 
Grabski, marszałek Sejmu p. Rataj, mi­
nister sprawiedliwości p. Żychliński, 
min. kolei Tyszka, min. rolnictwa p. 
Janicki, min. przemysłu i handlu p. 
Klarner, poseł Z. S. S. R. p. Wojkow, 
radca legacyjny p. Besedowski, poseł 
polski w Moskwie p. Kętrzyński, poseł 
w Paryżu p. Chłapowski, szef protokó­
łu dyplomatycznego p. Przeździecki.

Ze sfer parlamentarnych byli obec­
ni posłowie Barlicki, Chaciński, Nie­
działkowski, Stroński, sen. WoźnicKi. 
Podczas obiadu p. min. Skrzyński wy­
głosił odpowiednie przemówienia, na któ-

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 
„Gazetę Narodową.“
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Zamknięcie obrad Ligi Narodów
w Genewie

Na posiedzeniu 27. 
nano wyborów do Rady 
Skład Rady Ligi pozostał

z. m. doko- 
Ligi Narodów, 

niezmieniony.
Do Rady weszły przeto: Brazylja 43 gł., 
Urugwaj 40 gł., Hiszpan ja 35, Czecho­
słowacja 35, Szwecja 34 i Belgja 32 głosy. 
W głosowaniu brały udział 43 państwa. 
Po dokonaniu wyborów zabrał głos dele­
gat Wenezueli, stawiając wniosek, aby 
uznać, że państwa, wchodzące w skład 
Rady Ligi, wybrane są na rok jeden i że 
zasada kolejności zasiadania w Radzie, 
musi być stosowana od roku 1926.

Nas tąpnie przewodniczący Zgromadze­
nia, Dandurand, zamknął obrady szóstego 
Zgromadzenia Ligi Narodów, dziękując 
Szwajcarii za gościnność, sekretariatowi 
Ligi Narodów za świetne funkcjonowanie, 
prasie za współpracę i wielkie poczucie od­
powiedzialności oraz międzynarodowemu 
biuru pracy za dokonane dzieło polepsze­
nia warunków pracy na święcie. W za­
kończeniu Dandurand stwierdził, że duch 
zeszłorocznego protokółu inspiruje całą 
pracę szóstego Zgromadzenia.

Anglicy ofiarują nam 150 miljonöw zł
CZYŻBY IM CHODZIŁO O ODCIĄGNIĘ

Pisma łódzkie zbliżone do wielkiego 
przemysłu donoszą o sensacji politycznej, 
którą należy traktować bardzo poważnie, 
którą jednakże w związku z ostatniemi 
wydarzeniami politycznemi a szczególnie 
w związku z podróżą p. Cziczerina do War­
szawy nie jest pozbawioną podstaw. „He 
publika“ pisze w tej sprawie:

„W warszawskich sferach finansowych 
bardzo żywo jest omawiana propozycja 
londyńskich finansistów złożona Banko­
wi Polskiemu. Anglicy proponują wnie­
sienie równowartości 150 milj. złotych w 
formie złota i dewiz, przyczem o tę sumę 
miałby być podwyższony dotychczasowy 
kapitał zakładowy Banku Polskiego, któ­
ry wynosi obecnie 100 milj. złotych. Pod­
wyższony kapitał Banku Polskiego wyno­
siłby więc 250 milj. złotych.

Premjer Grabski, dla którego wejście 
Anglików do Banku Polskiego znaczyło­
by kres rządów, niezbyt przychylnie od­
nosi się do tej koncepcji, natomiast po. 
pieca ją usilnie były minister, poseł dr.

CIE NAS OD UGODY Z ROSJĄ?
Michalski, który się podjął wniesienia I 
zreferowania na plenum Sejmu noweli u-
stawy zmieniającej statut Banku 
skiego.

Grupa angielska oświadczyła, iż 
zie jej wejścia do Banku Polskiego,

SZCZĄTKI BALONU SHENANDOAH.Pol.

prze*
prowadzi pożyczkę dla rządu oraz wielkich 
grup przemysłu polskiego.

W kołach sejmowych oferta Anglików 
wywarła ogromne wrażenie, jakkolwiek 
posłowie, mało orjentujący się w proble­
mach pieniężnych i gospodarczych, wysu­
wają objekcję przeciwko większości, jaką- 
by mieli Anglicy w radzie Banku Polskiego 

O ile premjer Grabski nie zastosuje śród 
ków, które zrazić mogą Anglików — spra 
wa ta znajdzie się na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń sejmu“.
„Republika“ donosi, że w sprawę tę jest za 

angażowane poselstwo angielskie w War­
szawie oraz specjalny ekspert rządu angiel 
skiego, który obecnie jest w Warszawie.

Wiadomości z Polski i że Świata.

Znowu wykrycie szajki szpiegowskiej
I®

Władze bezpieczeństwa wpadły na 
trop zorganizowanej szajki szpiegow­
skiej, która, wyzyskując brak dozoru w 
urzędzie kolejowym w Białymstoku, 
wykradła tajne dokumenty mobiliza­
cyjne i plany kolei polowych, poczem je 
kopjowala i sprzedawała do jednego z 
poselstw „ościenegon mocarstwa“.

Jeden z członków tej bandy, niejaki 
Andrzej Kuryszew, były carski oficer, 
obecnie buchalter w centrali telefonów' 
oddziału białostockiego, został przed 
dwoma dniami aresztowany w Warsza­
wie z dowodami w ręku.

Przyjechał on z Białegostoku obła­
dowany dokumentami-kopjami tajnych 
planów kolejowych i gdy skierował swe 
kroki do jednego z zagranicznych po­
selstw, został przyłapany.

Kuryszew' przyznał się, że pracował 
dla obcego kolejowego wywiadu i że 
czynił to tylko dla zysku materjalnego.

W swoich zeznaniach K. wydał odra 
zu swoich towarzyszy, zwalając na nich 
całą winę.

Równocześnie w Białymstoku w cią­
gu nocy przeprowadzone zostały aresz­
towania wśród urzędników poddyrek- 
cji białostockiej. W ręce władz bezpie­
czeństwa wpadli dwaj główni kierowni­
cy tej afery, niejaki Leon Kiryłow, in­
żynier kolejowy z wydziału eksploata­

cji kolei w Białymstoku oraz Mikołaj 
Pawlukiewicz, kancelista w tym sa­
mym wydziale. Obydwaj ci przestępcy 
wykręcili się na służbę państwową, pol­
ską, aby tym łatwiej uprawiać szpiego­
stwo. Pawlukiewicz wykradał doku­
menty i wspólnie z Kiryłowem kopjo- 
wał je w swoim mieszkaniu Przepro­
wadzona rewizja ustaliła, że proceder 
ten uprawiany był bardzo szeroko.

Przy przewożeniu aresztowanych 
szpiegów białostockich do Warszawy, 
ujęto jeszcze jednego współpracownika 
tej bandy. Był nim Icek Friedmann, 
Żyd, dostawca wojskowy, który w pew­
nym momencie rozpoczął awanturo­
wać się w wagonie i usiłował ułatwić 
ucieczkę aresztowanym.

Przyznał się on, że oddawna działał 
w porozumieniu z szajką szpiegów bia­
łostockich.

Z wzajemnych oskarżeń aresztowa­
nych okazało się, że inź. Leon Kiryłow 
stał na czele szajki, buchalter telefo­
nów7 Kuryszew był kurjerem, zaś pozo­
stali członkowie dostarczali materjału.

Śledztwo w całej tej aferze szpiegów 
skiej prowadzi znay ze swej sprężysto­
ści i znajomości tych spraw prokurator 
sądu okręgowego w Białymstoku, p. 
p. Züblewicz.

POLSKA.
POMOC RZĄDOWĄ DLA RYBAKÓW 

KASZUBSKICH.
Urzędowo komunikuje Pat-iczna:
Na wniosek Morskiego Urzędu Rybac­

kiego, przedstawiający ciężkie położenie 
rybaków morskich, Państwowy Bank Rol­
ny przedłużył im termin spłat przypadają­
cych obecnie rat pożyczek na termin 1 ro­
ku obniżając jednocześnie pobierany dotąd 
procent z 15 na 10 procent w stosunku rocz 
nym. Oprócz przyznanych jak wyżej prolon 
gat terminów spłat pożyczek udzielonych 
rybakom w wysokości 80 000 zł rozważa 
się w PBR. sprawę udzielenia rybakom 
dalszych kredytów.

PBR. zamierza również udzielić Spół­
dzielni Rybackiej w Pucku prolongaty su­
my zł 20 000 płatnej 6 listopada na termin 
sześciomiesięczny przy oprocentowaniu 12 
procent w stosunku rocznym.
WSZECHPOLSKI KONGRES PRZECIW­

ALKOHOLOWY.
Dnia 25 go bm. rozpoczął obrady VI. 

Wszechpolski Kongres Przeciwalkoholo­
wy w Katowicach. W skład prezydium 
weszli: P. prof. Gantkowski (z Uniw. Po­
znańskiego), dr. Skalski z Łodzi, p. Re- 
storfowa z Warszawy i ks. Czempiel z W. 
Hajduk. Przybyli też goście reprezentują-
cy związki 
ne. —

ZAMACH,

przeciwalkoholowe zagranicz-

CZY NIESZCZĘŚLIWY WY­
PADEK.

„Gazeta Warszawska“ donosi z Bydgo­
szczy: W niedzielę w godzinach popołu­
dniowych wydarzył się na szlaku Fordon— 
Kapuściska Małe linji kolejowej Bydgoszcz 
— Chełmża wypadek, który mógł pocią­
gnąć za sobą straszliwe następstwa. Oto 
niewykryci dotychczas sprawcy podłożyli 
do tendra lokomotywy kilka kawałków dy 
namitu, aby spowodować w ten sposób wy 
sadzenie w powietrze pociągu osobowego 
nr. 134.

Około godz. 10 rano, kiedy pociąg docho­
dził do stacji Fordon, nastąpił na lokomo­
tywie wybuch, a siła jego była tak wielka,

że palacz Tomasz Brajkowski został wyrzu 
eony na 10 metrów od toru, gdzie znale 
ziono go potem ze złamanym stosem pacie 
rzowym oraz rękami, nie mówiąc o ogól- 
nem poparzeniu ciała.

Również maszynista Józef Borowski p< 
niósł ciężkie poparzenia na rękach i głowic 
(między innemi spalenie włosów), ale po 
czuwając się do obowiązku uratowania pa 
sażerów od wykolejenia, zdołał doprowa 
dzić pociąg do stacji Jasieniec, gdzie po 
ciąg zatrzymano przez półtorej godziny, a' 
do nadejścia pociągu z lekarzami z Bydgo 
szczy.

Policja polityczna prowadzi śledztwo.— 
„Dziennik Bydgoski“ tłumaczy nieszczęście 
wybuchem ognia ze spaleniska parowozu.
FRANCA.
GEN. GOURAUD O ARMJI POLSKIEJ

Przemawiając na uroczystości od­
słonięcia pomnika poległych w Szam- 
panji generał Gouraud ze specjalną 
czcią wspomniał pierwszy i drugi pułk 
strzelców polskich, którzy przelewali 
krew w bitwie dnia 15 Upca 1918 r.

Generał oświadczył, że podczas ma­
newrów polskich miał przyjemność 
spotkaniu sie z kilku pozostałymi przy 
życiu uczestnikami tej bitwy, poczem 
z naciskiem podkreślił silne wrażenie, 
jakie wywarła na nim młoda i dzielna 
armja polska doskonale wyszkolona i 
prowadzona.

" KTO SIĘ OPÓŹNIŁ
i nie zaprenumerował sobie dotąd „Gaze­
ty Narodowej“ na miesiąc październik 
lub na cały kwartał IV, może to usku­
tecznić jeszcze i teraz udając się na pocz­
tę (w b. dz. pruskiej) albo przesyłając pie 
niądze wprost do administracji (Gazeta 
Narodowa, Toruń, ul. św. Katarzyny 4, 
Pomorze).

Czytelników naszych prosimy, aby da­
li odpowiednie wyjaśnienia wszystkim 
tym, którzy się opóźnili z odnowieniem 
przedpłaty albo tym, którzy nie zdążyli 
sobie gazety naszej zapisać.

Wysokość przedpłaty podana w na­
główku.

JOZEF KORZENIOWSKI.

KOLLOKACJA
(Uposażenie.)

(Ciąg dalszy).
Dobiła tem zapytaniem niemiłosierna 

dziewczyna biednego młodzieńca. Wołał 
skłamać, niż przyznać się, że nigdy w ży­
ciu na koniu nie siedział. Spuściwszy 
więc oczy, odpowiedział:

— Nie wiem z jakiej stajni pochodzą, 
ale mam parę dobrych koni.

— A polowanie pan lubi? Co to musi 
być za ukontentowanie? Tyle razy z pła­
czem prosiłam mego ojca, aby mi pozwo­
lił nauczyć się strzelać, ale nie mogłam 
tego wyprosić. Jaki pan szczęśliwy7, — 
dodała z przeciskiem, — żeś mężczyzna, 
ze zręczność tego rodzaju, której nam, nie 
wiem dlaczego, bronią, jest obowiązkiem 
każdego z panów 1 istotną częścią ich e- 
di ’kac jt

—- Tak, ma pani racją — wyjąka! bie­
dny migdalik z rozpaczą w sercu i nie wie 
dział, co dalej ze sobą zrobić i gdzie scho- 
wać oczy, do których cisnęły się łzy upo­
korzenia. Szczęściem dał się słyszeć hur- 
kot i wyprowadził go z ambarasu. Panna 
Kamilla spójrzała w okno, gwałtowne 
drżenie ją schwyciło 1 twarz jej pobladła. 
Odwróciła się więc co prędzej, aby tego

nikt nie uważał; a panna Beldeau, poz­
nawszy także przez okno przybyłego goś­
cia, zaczęła zaraz śmiać się głośno i opo­
wiadać po francusku panu Henrykowi 
przygodę," z której ich ten pan wyratował.

Wkrótce wszedł pan Józef, cokolwiek 
bledszy i mizerniejszy, niż był przed trze­
ma tygodniami, ale postać jego wysoka i 
męska, czoło szerokie i białe, wyraz twa­
rzy energiczny i śmiały, stanowiąc uderza 
jący kontrast z bladym i znękanym panem 
Henrykiem, wlały radość i szczęście w o- 
czy panny Kamilli i serce jej napełniły 
miłością i dumą. Spojrzał pan Józef wo­
koło, rzucił okiem na swego współzawod­
nika, stojącego przy instrumencie z zało- 
żonemi rękoma, i zatrzymał się chwilę 
przy drzwiach. Panna Kamilla, jakby od­
gadła jego myśl, postąpiła parę kroków 
naprzód i wyciągnęła ku niemu rękę. Po­
sunął się ku niej młodzieniec i wzajemnie 
lekkie ściśnienie dało im poznać, i# się 
nie zapomnieli. Gdy pan Józef, schylając 
się z uszanowaniem, podaną sobie rękę 
całował, panna Kamilla rzekła:

— Powinnabym doprawdy gniewać się 
na pana, żeś nas tak długo pozbawił przy 
jemności podziękowania sobie za przysłu­
gę, jakiej doznałyśmy w naszej przygo­
dzie. Nieprawdaż, Be,ciul — dodała, czer 
wieniąc się — żeśmy często mówiły o tern,

coby się było z nami stało, gdybyś pan 
był nie nadjechał?

Zaśmiała się Francuzica, jak zwykle, 
i potwierdziła słowa panny Kamilli.

— Nie mogłem dotąd — odpowiedział 
zmieszany pan Józef — korzystać z zapro­
szenia pani, i tem wdzięczniejszy jestem, 
— dodał głębszym głosem — żeś pani nie 
zapomniała jeszcze tak drobnej przysługi. 
Czy zastałem pana prezes^ w domu?

— Mój ojciec jest w swoim gabinecie i 
w ten moment zapewne wyjdzie. Interes, 
o którym z mamą pana mówią, — dodała, 
zwracając się do pana Henryka — musi 
być panu wiadomy. Czy potrwa długo? 
Pan nie wie?

— Prawdziwie, że nie wiem o co idzie 
— odpowiedział, czerwieniąc się, pan Hen 
ryk i zwrócił się do panny Beldeau, któ­
ra nie przestawała z nim gadać, chociaż 
jej prawie nie słuchał i tylko półgębkiem 
odpowiadał. Teraz widząc, że panna Ka 
milla więcej zajęta nowym gościem, niz 
nim, puścił się wdługą rozmowę o jakimś 
romansie Kocka (Kock Paweł (1794— 
1871), znany powieściopisarz francuski). 
Tymczasem panna Kamilla zaczęła wypy­
tywać pana Józefa o siostrę, o rodziców, 
o dziadka i babkę. Iskrzyły się od rado­
ści oczy młodzieńca, gdy postrzegł, że zna 
jego familją, że widać ją to interesowało, |

że się musiała wypytywać. Gdy jej odpo­
wiedział na wszystkie zapytania, idąc ku 
oknu rzekła do postępującego ża niy mło­
dzieńca:

— Gdyśmy się pierwszy raz widzieli, 
zgadłam, jeżeiiś pan tego nie zapomniał, 
w którym domu w Czaplińcach rod: ice 
pana mieszkają. Teraz wiem już wszyst­
ko, i znam każdą osobę, która składa ro­
dzinę pana.

— O dziękuję, stokroć dziękuję pani 
zato interesowanie się! — odpowiedział, 
patrząc na nią z rozrzewnieniem i miłoś­
cią. Spojrzała mu w oczy i postrzegłszy 
łzę, co jak kropla rosy zawisła na jego 
długich rzęsach, zmieszała się zupełnie i 
poszła prędko do okna. Ale wkrótce sple- 
snęła rękami i zawołała do panny Bel­
deau:

Belciu! Belciu! patrz., wszak i ten 
śliczny pies tego pana z nim tu przy­
jechał. O! niechże go pan pozwoli zawo­
łać do pokoju. Nieprawdaż Belciu? co 
to za piękne stworzenie! — i nie czeka­
jąc odpowiedzi pana Józefa, którego to 
cokolwiek zażenowało, czuł bowiem nie- 
przyzwoitość wizyty z psem, który bez 
jego wiedzy za nim w ślad przybiegł, 
otworzyła okienko, wyjrzała na dziedzi­
niec i zawołała głośno: — Amor! Amorj

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z uroczystości 
Bratjańskłej.

(Sprawozdanie własne.)
Z miejsc cudownych na Pomorzu, 

których początek podanie ludowe U- 
czy z pierwszemi wiekami chrześcjań- 
stwa, największy popularnością cieszą 
się Łąki Bratjańskie Chociaż od przeszło 
40 lat klasztor zniknął z powierzchni 
ziemi, obraz czczony jest nadal w koś­
ciele Nowegomiasta.

Toteż nie tylko ludność miejscowa 
ale z da^zycu okolic Pomo za jak z Ixn- 
szuh, z Koclewia i borów Tucholskich 
wspomina miejsce to ze czcią, a często 
opowiadają starsi jak w procesjach 
spieszyli do stóp N. Panny W czasie 
„kulturkampfu“ klasztor został przez 
Niemców zamknięty, a w parę lat póź­
niej, ich zbrodniczą ręka doszczętnie 
zniszczony.

Dziś pozostały tylko mury opasują­
ce to święte miejsce i głębokie przywią­
zanie do tego miejsca miejscowej i ó- 
kolicznej ludności. Zawiązało się nawet 
Towarzystwo Zwolenników Klasztoru 
Łąkowskiego, które wzięło sobie ta cel 
utrzymanie w czci tego św. miejsca i 
ewtl. pobudowanie nowej świątyni.

Ponieważ minęło lat 50 od czasu 
zamknięcia świątyni, Towarzystwo 
Zwolenników Klasztoru z p. Baczew- 
skim (ojcem posła do sejmu pruskiego) 
na czele, postanowiło chwilę tę uroczyś 
cie obchodzić. Uroczystość ta odbyła się 
w niedzielę dnia 27 września. Rozpoczę­
to ją nabożeństwem odprawionem przez 
ks. proboszcza Pape‘go w kościele w 
Nowemmieście. Poranek był pochmur­
ny i dżdżysty a przecież po nabożeń­
stwie miał się odbyć z Nowegomiasta 
do Łąk Bratjańskich, pochód, w któ­
rym wszystkie Tow. miejscowe z sztan­
darami i delegacje miały wziąć udział.

Lecz z chwilą gdy pochód zaczął się 
tworzyć niebo się rozjaśniło i oblicza 
uczestników się rozweseliły widząc w 
tern przyczynę N. Panny Marji.

Długi barwny korowód z pieśnią na 
ustach przy dźwiękach orkiestry po­
suwał się przez miasto do Łąk Bratjań­
skich.

Tam dziatwa szkolna pod batutą 
kierownika szkoły w Bratjanie p. Ko­
czorowskiego odśpiewała stosowną 
pieśń i złożyła wieniec na grobach za­
służonych około Kościoła i narodu mę­
żów.

Ks. prefekt Dómbiński wygłosił oko­
licznościowe kazanie, w którem opowie 
dział historję zniszczonego klasztoru.

Odśpiewaniem pieśni „Serdeczna 
matko“ zakończono religijną część tej 
wspaniałej uroczystości. Drugą część 
a mianowicie narodową rozpoczął sę­
dziwy ks. proboszcz Ossowski z Radom- 
na. We wzruszających słowach mówił o 
znaczeniu tej uroczystości, życząc ini­
cjatorom powodzenia w ich zbożnej pra 
cy i wznosząc okrzyk na cześć i po­
myślność Rzeczypospolitej Polskiej.

Następnie poseł z naszego okręgu p. 
Sołtysiak w patrjotycznem «rzemówie- 
niu wskazał na trudności, które naród 
i państwo przechodzi i jaką walkę jesz­
cze stoczyć musi, ażeby swą niepodle­
głość utrwalić i ażeby się gospodarczo 
od obcych uniezależnić. W tym :elu 
dążyć winniśmy do duchowego zespole­
nia, do zgodnej jednolitej pracy dla do­
bra Kościoła, państwa i narodu.

Wkońcu zainicjował p. Sołtysiak 
składkę na budowę choćby tylko skroni 
nęj narazie kaplicy. Z pierwszym dat- 
k em na ten cel pośpieszyła biedna wdo 
wa p. Trapowa z Brodnicy, a za jej przy 
kładem posypały się hojnie dalsze dat­
ki. Po odczytaniu przez p. Marynowskie 
go z Brodnicy rezolucji, którą'się przę­
śle odpow.ednim czynnikom — p. Ba- 
czewski podziękował wszystkim ucze­
stnikom (a było ich około 10000) za u- 
dział w uroczystości. Nakoniec odśpie­
wano Rotę.

W uroczystości obok innych zauwa­
żono p. starostę Olszewskiego z Bro­
dnicy, p. Baza newskiego z Nowegomia­
sta i kilku wybitnych obywateli z bliż­
szych i dalszych stron.

Cała uroczystość wypadła wspania­
le i zrobiła na wszystkich uczestnikach 
bardzo dodatnie wrażenie, którę na ca­
łe życie pozostanie w m lej pamięci.

Uczestnik.

Nowa powódź w Chinach.
Powódź, spowodowana wezbraniem 

mas Wodnych rzeki Hoang-ko, zalewa 
coraz większe obszary. Woda przerwa­
ła południową tamę rzeki a wezbrane 
fale pędzą po zmyciu całej tamy w kie­
runku południowym i prawdopodobnie 
dotrą przez wielki kanał do Jangtse- 
kiangu. Około 1500 kilometrów kwa­
dratowych'zostało zalanych a 2,000,000 
bez dachu nad głową. Mówią o setkach 
topielców.

Akcja ratunkowa postępuje bardzo 
powoli.

Baczno&ć Zarządy Kó< 
Zw. Lud.-Narodowegoi
Stosownie do decyzji Zarządu Głów­

nego, w dniu 18 października r b. odbę­
dzie się w Warszawie konferencja kra­
jowa delegatów i mężów zaufania Z. Ł. 
BL ze wszystk ch województw Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Niniejszem wzywa się Zarządy Po­
wiatowe i Kół miejscowych do wysła­
nia swych delegatów, ludzi najbardziej 
wyrobionych i czynnych, którzyby po 
konferencji zużytkowali otrzymane 
wiadomości i instrukcje z największym 
pożytkiem dla swych środowisk orga­
nizacyjnych.

Zarządy, mianujące delegatów, win­
ny wz ąć pod szczególną uwagę, że kon 
ferencja obok zadań organizacyjnych 
ma także na celu uczczenie 30-lecia 
obozu wszechpolskiego i jego wodza, 
Romana Dmowskiego.

Obrady konferencji odbywać się bę­
dą w Warszawie, w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, przy ul. Krakow­
skie Przedmieście 66 i rozpoczną się o 
godz. 10-ej rano.

Zarządy zechcą po zamianowaniu 
delegatów nadesłać wcześnie listy i- 
mienne deleg. na konferencję, tych zaś 
ostatnich zaopatrzyć w zwykłe legity­
macje. Listy imienne deleg. oraz zgło­
szenia na noclegi należy wysłać przed 
dniem 15 października pod adresem: 
Sekretarjat Główny Związku Ludowo- 
Narodowego w Warszawie, Al. Jerozo­
limskie 17.

Spodziewać się należy, że Zarządy 
wszystkich Kół naszej organizacji tak 
powiatowych jak miejscowych na Po­
morzu dołożą wszelkich starań, aby 
jak największą ilość odpowiednich de­
legatów na konferencję wysłać, a nie 
mniej żywimy nadzieję, że delegacje w 
odpowiedniej formie dadzą wyraz swej 
czci i wdzięczności naszemu wodzowi 
za zasługi położone podczas walk dy­
plomatycznych o Pomorze.

Za Sekretarjat Wojewódzki Zw.
Lud. Naród, na Pomorzu

Fr. Sołtysiak Fr. Sędzicki
poseł. redaktor.

W Anglji me przewidują 
wojny z Turcją.

Minister Amery zaprzecza stanowczo 
pogłoskom.

Angielski minister kolonij, który w 
niedzielę wrócił z Genewy do Londynu 
zaprzeczył na zapytanie przedstawicie­
la Rećftera bardzo żywo pogłosce o mo­
żliwości wojny między Anglją a Tur­
cją. Anglja oświadczył minister Amery 
zawarła z Turcją pokój w Lozannie. 
Obecny spór o granice zastanie roz­
strzygnięty przez Ligę Narodów. Jak­
kolwiek przesunięcie decyzji Ligi do 
grudnia pozwoliło ostro zarysować się 
w polityce k Iku ważniejszym zagad­
nieniom tego sporu, j|o należy jednakże 
wziąć pod uwagę, że obie strony obo­
wiązuje przestrzeganie do chwili roz- 
strzygn ęcia sporu tymczasowa grani­
czna umowa brukselska.

— W każdym raz.e — dodał Amery 
— niema mowy o jakiemkolwiek za­
grożeniu pokoju lozańskiego.

CENY DRZEWNE.
Białowieża, 28. 9. Ceny za 1 m. kw w zl : 

kloce’ i dłużyce sosn. eksport. 20—25 cm. 12— 
16. -r 25—30 cm. 15—20, — 30-40 cm 10-22. 
ponad 40 cm. 24—26 — świerkowe o 10 proc 
do 15 proc, taniej; drzewo kopalniane 10—11 
kloce dębowe forn. 5 i pól Ł, — stolarskie od 
ziomkowe I kl. Ł 3—4, — jesionowe od 55 cm. 
Ł 5 i pól. — do 30 cm Ł 3 i pół, — olchowe 
na wyrób dykt 40—48 zł. Drzewo świerkowe 
papiernicze 13 zł. za 1 mp.; ceny za sztukę w 
zł.: sosnowe podkłady 3—4 i pól, sleepery 7.60 
—8. dębowe podkłady 1 10—1.35 doi., klepka 
dębowa bindra za podwójną kopę (20*X27‘) 
12—16 złotych.

Lucerną, mlasto szwajcarskie, w którem ma się odbyć zjazd ministrów zagra­
nicznych w sprawie wiecznego pokoju.

Wiadomości potoczne.

I
Czwartett | Piątek | Sobota

1 I 2 3
RemigjuszaB .| An r łów S | Kandyda.

—* Jubileusz Policji państwowe}.
W niedzielę 27 września policja toruń­

ska obchodziła 10 rocznicę powstania pol­
skiej służby bezpieczeństwa. Obchód rozpo 
czął się w sobotę o godz. 20 capstrzykiem 
orkiestry pohcyjnej, która przy świetle po­
chodni z towarzyszeniem oddziału policji 
przemaszerowała ulicami miasta.

Nazajutrz w kościele Panny Marji od­
prawionem zostało uroczyste nabożeństwo, 
na którem obecni byli przedstawiciele 
władz z p. wojewodą na czele oraz wszyscy 
wolni od służby funkcjonariusze policji; 
na chórze grała orkiestra policyjna pod ba­
tutą p. Wiśniewskiego. Po nabożeństwie 
odbyła się na Rynku Staromiejskim defi­
lada oddziałów policji. U stóp pomnika 
Kopernika zajęli miejsca: wojewoda po­
morski p. dr. Wachowiak, inspektor armji 
gen. dyw. Skierski, wice-wojewoda p. E- 
wert-Krzemieniewski, starosta krajowy 
min. dr. Wybicki, prezydent miasta p. Bolt 
i inni. Od strony ul. Szerokiej wyruszyła 
defilada, którą dowodził konno nadkom. 
Porek. Przemaszerowały trzy kompanje 
policji pieszej, 1 oddział poi. konnej pod do­
wództwem kom. Kotlarewicza i oddział cy­
klistów pod dow. nadkom. Dzierzgowskie- 
go. Rynek zalegały tłumy publiczności, na 
której świetna postawa oraz doskonały wy­
gląd stróżów naszego bezpieczeństwa wy­
warły jak najlepsze wrażenie.

—* Ustawy normujące stosunki pracy« 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej po­
wołuje do życia specjalną komisję, której 
zadaniem będzie opracowanie projektów 
jednolitych dla wszystkich dzielnic Rzeczy 
pospolitej ustaw, normujących stosunki 
pracy. Ustawy te zastąpią obowiązujące do 
tychczas w tym zakresie przepisy dzielni­
cowe byłych państw zaborczyc.h

Komisja rozpocznie swą działalność w 
najbliższym czasie. W skład jej wejdą 
przedstawiciele Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej i Ministerstwa Sprawiedli­
wości, jak również wybitni znawcy ustawo 
dawstwa pracy, zaproszeni przez Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej.

—** Wysługa lat oficerów kontrakto­
wych. W związku z zaliczeniem wysługi 
lat oficerom kontraktowym Dep. VII In­
tend. wyjaśnia:

Wysługa lat logicznie wiąże tylko ze 
służbą zawodową stałą, a nie kontrakto­
wą, jako w założeniu swem czasową i 
przejściową wobec czego oficerom kontrak 
towym nie może być obliczaną. Z tego po­
wodu oficerom kontraktowym przysługuje 
uposażenie odnośnej grupy w szczeblu „a“.

—“ Urlopy podoficerów zawód, niezdol­
nych do służby. Wobec niejednokrotnie 
nadsyłanych próśb o udzielenie urlopu 
podoficerom zawodowym niezdolnym do 
służby, do chwili zwolnienia z wojska Od­
dział I Szt. Gen. wyjaśnia, że podoficerom 
zawodowym niezdolnym do służby, którzy 
przy komisji rewizyjno-lekarskiej otrzy­
mali kat. E. — nie przysługuje prawo o- 
trzymania urlopu do chwili zwolnienia z 
czynnej służby. Podoficerowie tacy mogą 
się tylko starać o urlop zdrowotny, o ile 
komisja lekarska uzna udzielenie takiego 
urlopu za konieczne.

—* Wyjazdy emigrantów do Ameryki. U- 
rząd emigracyjny podaje do wiadomości, że 
towarzystwo okrętowe Compagnie Generale 
Transatlant ique (French Line) otrzymało od 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu koncesję 
na rok 1925 na sprzedaż biletów okrętowych 
emigrantom, wyjeżdżającym do Ameryki Pół 
nocnej i Centralnej wobec czego wznowione 
zosta o w urzędzie wizowanie paszportów e 
migrantom, posiadającym bilety okrętowe 

tego towarzystwa, zakupione w kraju lub w 
Ameryce.

Jednocześnie z tern traci moc odnośny u- 
stęp komunikatu urzędu z dnia 3 września w 
sprawie działalności omawianego towarzy­
stwa. —

—* Poszukiwanie osób zaginionych. Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych w okólniku, 
skierowanym do wojewodów' zarządziło, aby 
władze administracyjne I instancji pobierały 
od podań w sprawie poszukiwań osób zagi­
nionych zagranicą (o ile te podania będą wy 
magaly załatwienia przez odpowiednie kon­
sulaty R. P.), opłaty konsularne w wysokości 
5 zł. od każdego podania i 1 zł. od każdego 
załącznika. Opłaty te mogą być pobierane w 
markach stemplowych. Niezamożni petenci 
mogą być zwolnieni od tej opłaty na podsta­
wie obowiązujących w tej mierze przepisów

—* Wolne miejsca pracy. Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy w Toruniu poszu­
kuje na wyjazd do Francji: 50 robotników ta 
brycznych. 20 górników. 30 robotników do 
górnictwa, 3 palaczy do pieców martenow»- 
kich. 4 odlewaczy (giserów) w wdeku od 23 
do 40 lat.

Chętni na wyjazd zechcą się zgłosić w' tut. 
Urzędzie przy ul. Wały (obok Straży Pożar­
nej) we wtorek, dnia 6 października br. o 
godz. 10-ej. Odjazd zakwalifikowanych nastą­
pi następnego dnia. Kandydaci muszą posia­
dać wykaz osobisty i zaświadczenie zwolnię 
nia z pracy, zaś kandydaci w wieku od 23 
do 28 lat, a należący do frontowej służby woj 
skowej nadto zezwolenie na wyjazd zagranicę 
od Powiatowej Komendy Uzupełnień.

** Kurs podkuwaczy. Następny z kolei 
kurs podkuwaczy w urzędowej szkole 
podkuwaczy w Toruniu rozpocznie się 1 paź­
dziernika br. Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
kierownik szkoły p. Dąbrowski (Prosta 30) lub 
inspektor weterynarji p. Ziegert w pomorskim 
Urzędzie Wojewódzkim.

WPROWADZENIE PROBOSZCZA.
Linowo, pow. grudziądzki. W niedzielę 

27 września br. odbyła się w tutejszej pa­
raf j i podwójna uroczystość wprowadzenia 
nowego proboszcza ks. Jana Bruski ego i 
odpustu św. Michała, archanioła. W oto­
czeniu 15 księży i starosty grudziądzkiego 
p. Ossowskiego, jako przedstawiciela rzą­
du polskiego dokonał ks. dziekan Dzio- 
nara z Jabłonowa introdukcji, odprawia­
jąc przed główną bramą kościoła przepisa 
ne modlitwy i ceremonje i oddał nowemu 
proboszczowi klucze do kościoła. Przed 
głównym ołtarzem nastąpiła kanon :czna 
introdukcja, przyczem przedstawiciel rzą­
du polskiego, p. starosta Ossowski oddal 
nowemu proboszczowi dokument prezen­
tacyjny. Z ołtarza przemówił ks. dziekan 
Dziouara o obowiązkach duszpasterza i 
parafjan. Potem rozpoczęła się suma, pod­
czas której po Credo przemówił ks. pro­
boszcz Korczyński z Rywałdu o godności 
kapłańskiej. Po uroczystej sumie i proce­
sji do plebanji ks. proboszcz podziękował 
licznie zebranym parafjanom za udział, 
dekorację i śpiew, zaznaczając zarazem, 
żeby i>anowała współpraca między dusz­
pasterzem a parafjanami.

BEZCZELNOŚĆ NIEMIECKIEGO 
„BLATU“.

„Könitzer Tageblatt“ w nr. 223 podając 
w tłumaczeniu artykuł, jaki obiegł 
prasę polską z racji wykrycia przez 
komisję angielską ohydnych zbrodni 
niemieckich, popełnionych na bezbron­
nych jeńcach wojennych, w dopiskach 
własnych z iście teutońską perfidją 
podsuwa podejrzesnle, iź, ponieważ jut 
wówczas Polacy w Czersku mieszkali, 
zatem i oni mogli dopuścić się tych 
zbrodni. Artykułem tym winna się za­
jęć naszem zdaniem prokuratoria I re­
daktora tak chojnickiego „blattu“ jak 
może 1 irsiych temuż podobnych pou­
czyć, że tut. obóz jeńców wojennych li­
kwidowany został przez Niemców na 
schyłku roku 1918 i początku roku 1919. 
zatem na długo jeszcze przed objęciem
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ziem tut. przez władze polskie. Dalej 
polecamy niemieckim redaktorom w 
Pols-ce a także i ich ziomkom w Niem­
czech zwrócić się z zapytaniem do ko­
misji angielskiej, na której czele stoi 
kpt. Greyk, czy istotnie podane w pra­
sie szczegóły nie odpowiadają stwier­
dzonym i przez członków ang.elskiej 
komisji głoszonym i rozpowszechnia­
nym faktom. Barbarzyństwa niemiec­
kie są* zbyt znane na cały świat, aby 
gołosłowne zaprzeczenia i drwinki ze 
strony Niemców znalazły posłuch.

Uniwersytet Ludowy w Datkach 
pod Gnieznem.

Nowy kurs dla młodzieży męskiej roz­
poczyna się 2-go listopada roku bieżącego 
i trwać będzie do 31-go marca 1926 roku. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro Tow. Czytelni 
Ludowych w Poznaniu plac Wolności 18 
i Uniwersytet Ludowy w Dalkach pod 
Gnieznem. Zgłaszać się należy jak naj­
rychlej, gdyż miejsc wolnych jest niewiele 
Do wniosków o programy należy dołączyć 
znaczek 15 gr.

WIEŚCI Z LIPNA.
Do czego dochodzi. W Lubiczu 14-letnia 

dziewczyna porodziła dziecko chłopca. — 
Ojcem jest niejaki Wolman z Lubicza po w. 
Lipno.

Trzeba naprawić. W pow. lipnoskim w 
gm. Dobrzejewice drogi boczne a nawet i 
szosy są już w kiepskim stanie. Urząd dro­
gowy na pow. Lipno a szczególnie wójt 
gminy Dobrzejewice winni zająć się napra­
wą. —

Wykrycie tajnej dystrybucji. W tych 
dniach akcyza na pow. Lipno wykryła u 
Żyda w Dobrzyniu nad Wisłą Lejby Szai- 
ran, 18 kg. wyrobów tytuniowych. Szafran 
nie posiadał zezwolenia na sprzedaż tytu- 
niu. Wyroby tytuniowe zostały odesłane 
do okręgowego Urzędu Akcyz i Monopolów 
Państw, w Płocku. O powyższem spisano 
protokół. — Zaznaczamy, iż sklepiki sprze­
dające wyroby tytuniowe, nie płacą podat­
ków a tylko winny mieć zezwolenie od od­
nośnych władz.

PANOSZENIE SIĘ ŻYDÓW.
Będzin. Na przewodniczącego rady 

miasta Będzina wybrano Żyda Weinzie- 
hera a stanowiska zastępcy i sekretarza 
objęli również Żydzi. Weinzieher oświad­
czył, że słusznie obrano żydowski zarząd 
miasta, gdyż Żydzi są gospodarzami w 
Będzinie.

NIESZCZĘŚCIE LOTNICZE W PIOTR­
KOWIE.

26. zeszł mieś, o godz. 3 po południu 
odbyły s^ę od szeregu dni zapowiadane 
przez L. O. P. P. wzloty i skok w próżnię.

Widzów niezliczone tysiące zapełniły 
lotnisko. Policjanci z trudem musieli po­
wstrzymywać napór cisnących się tłumów, 
które z niecierpliwością wyczekiwały sen­
sacyjnego przybycia aeroplanów.

‘ Za chwilę pojawił się wielki aeroplan 
wojskowy, który po ukończeniu pierw­
szych wzlotów wylądował, witany przez 
tutejsze władze. Towarzyszył mu drugi 
mały propagandowy. Aparaty odprowa­
dzono na ubocze; publiczność mogła nie 
tylko przypatrzeć się aparatom, lecz także 
bohaterowi dnia wczorajszego p. Szyklas'- 
owi.

Eugenjusz Sżyklay, liczący lat 28, jest 
Węgrem, poddanym rumuńskim. Był pi­
lotem podczas wojny w armji austrjacko- 
węgierskiej; w ciągu swojej 10 letniej pra­
cy na tern polu skakał szczęśliwie w pró­
żnię 12 razy z aeroplanu i 10 z balonu. 
Po kilkuminutowym wypoczynku i udzie­
leniu powyższych infonnacyj odważny pi­
lot z uśmiechem, wesoło zasyłając poże­
gnania, wsiadł do hydroplanu, ażeby zro­
bić skok w próżnię na spadochronie wła­
snej konstrukcji.

Aparat wzniósł się ponad 1500 metrów, 
spuszczenie miało trwać 8 minut. Spado­
chron miał się otworzyć dopiero na 200- 
nym metrze.

Publiczność rozgorączkowana wyczeki­
wała chwili skoku — raptem wypada cos 
długiego z hydroplanu i błyskawicznie 
spada na dół. Ci, którzy orjentowali się w 
sytuacji, momentalnie zrozumieli, że stało 
się nieszczęście. Toteż auta i rowery po 
dążyły na miejsce wypadku, za chwilę 
przynosząc publiczności smutną wiado­
mość: Szyklay zabił się na miejscu, szcząt­
ki znaleziono w polu, dosyć daleko od 
miejsca wzlotu. Powodem wypadku było 
złe działanie spadochronu. Szyklay osie­
rocił żonę i dwoje dzieci.

Wesoły kącik.
Za dużo chcą od żydka.

Rosenkranz staje przed sądem oskar­
żony o fałszowanie preparatów chemicz­
nych. Zwraca on się do sędziego z za­
pytaniem :

— Panie sędzio, przepraszam bardzo, 
czy pan zna się na chemji?

— Nie. Od tego jest rzeczoznawca.

Rosenkranz zwraca się do rzeczo­
znawcy:

— Panie ekspert, czy pan zna się na 
prawie?

— Nie. Od tego jest sędzia.
Rosenkranz podnosi ręce do nieba 

i woła: ,
— Pan nie znasz się na prawie, sędzia 

nie zna się na chemji; a odemnie wyma­
gacie, żebym znał się na prawie i na 
chemji!

Dział gospodarczy.
Zbiór i przechowanie okopowych.

Po drugim pokosie koniczyny zacho­
dzi czasem braik zielonej paszy dla by­
dła w stajni, a gospodarz radzi sobie 
przeciw temu w ten sposób, że daje kro­
wom po trochu dolne liście kapusty, kar­
pieli, buraków. O ile liście te częścio­
wo zżółkną, o tyle mogą być spasiane bez 
szkody dla tych rośhn, ale za wczesne 
obrywanie liści z buraków, albo co gor­
sza, obcinanie ich całkiem, jest wielkim 
błędem, bo tamuje ostatek wzrostu bu­
raków i wyrabianie się w nich pożytecz­
nego cukdu. Przez cały wrzesień jesz­
cze burakom niemało cukru przybywa* 
do czego jednak liście są im koniecznie 
potrzebne; lepiej wię^ pozostawić zdrowe 
zielone liście aż do zbioru korzeni. Tak 
samo i naci ze ziemniaków nie należy 
zrzynać póki jeszcze jest zielona i rośnie, 
chyba, że kopać musimy.

Zbiór ziemniaków wcześniejszych roz­
poczyna się, gdy nać już pożółkła i ze­
schła. Wczesne ziemniaki dają już zbiór 
w lipcu i sierpniu, późne dopiero w paź­
dzierniku się wykopuje i te często jeszcze 
mają nać zupełnie zieloną. Czy ziemnia­
ki są już do kopania dojrzałe, można po­
znać łatwo, mianowicie, jeśli skórka ziem­
niaka łatwo złazi przy potarciu palcem, 
to znak, że jeszcze ziemniak ten mógł ro­
snąc dalej, jeżeli zaś przylega już mocno, 
to rozwój i rozrost ziemniaka jest skoń­
czony. Wykopuje się ziemniaki motyką 
lub kopaczem, idąc naprzód; na Śląsku 
kopią łopatami, idąc w tył. Wyorywania 
pługiem zwykłym zalecać nie można, bo 
dużo przytem ziemniaków zostaje w polu. 
Natomiast nadają się do tego właściwe 
płużki z odkładnicą palczystą, która od­
dziela ziemię od kłębów, zamiast roboty 
ręcznej wchodzą coraz więcej w użycie 
kopaczki do ziemniaków. Przyśpieszają 
one zbiór niemało i w niektórych okoli­
cach nadawałyby się do zakupna na spół­

kę do wspólnego użytku kilku gospoda­
rzy. Dobra kopa zkcawgaaym ETAO A 
silnych koni na zmianę (jedna para, do 
— druga po południu) i 18—20 ludzi do 
zbierania za nią, wykopie zaś dziennie 
dwa i ćwierć do trzech morgów. Po wy­
kopaniu należy puścić bronę i ziemniaki 
pozostałe wyzbierać.

Przy kopaniu ziemniaków pamiętać 
należy o tern, że zgnił- i nadpsute kłęby 
mogą roznieść zarazę i zgniliznę ziemnia­
ków w roku następnym na sąsiednie po- 
ków wroku następnym na sąsiednie pole 
le. Co więcej, zarody zgnilizny, par­
chów i innych chorób ziemniaków, mo­
gą przetrwać przez parę lat w ziemi 
i znowu pokazują się na ziemniakach, gdy 
one powtórnie na to samo pole przyjdą. 
Dlatego nie należy rzucać i zostawiać w 
polu zgniłych i zepsutych ziemniaków, 
ale je należy pilnie przy kopaniu zbie­
rać osobno i z pola wynieść.
WARTOŚĆ 1-GO GRAMA CZYSTEGO 

ZŁOTA.
„Monitor Polski'4 usta a w dniu 30 b. m. war­

tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod­
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowyru 
Jorku na 3.97.44 zł.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Notowano dnia 29 września 1925.

Złoty - - 86.00
Dolar 5.24
Marki niemieckie - 124.U0

BERLIN.
Złoty - - - 69.25

NOTOWANIA ZIEMIOPŁODÓW
W POZNANIU
w dniu 30 IX 1925.

za 100 kg. loco stacja załadowcza
16.25—17.25

- 22.60—23.60
- 18 50 — 20.50

21 50—22.50
» 17 50—18.50
• 230U—26 00
• 23.00—27.00

Żyto - 
^szenica- 
Jęczmień zimowy 
Jęczmień browarowy - 
Owies
Mąka żytnia 70 proc. - 
Mąka żytnia 65 proc. - 
Mąka pszenna 65 proc. 
Dspa żytnia
Ospa pszenna • •
Ziemniaki jadalne •
Ziemniaki fabryczne -
Groch polny - •
Groch Viktorja - •
storna żytnia luźna 
Słoma żytnia prasow. - 
Siano luźne 
□iano pras.

Usposobienie:

• 37 50—40.50
- 10 25-11.25
• 10.25—11.25

290
• 2.2u—2.40

23 00—24.00
25.00—28 00 

. 1.80 - 2 00
2.80 -3.00 
610-6-80 
7.20—8.80 

zniżkowe.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

•4
w sali Dworu Artusa. d2025 

otwiera we wtorek Łmwm*
dnia 6 października ODW® KUldJl 
Łask, zgłoszenia przyjmuje się codziennie w składzie art» 

piśm. pana Nowogórskiego przy ul. ŹeglarsKiej 28. 
Organizuje się kursy dla kół oficerek. i pryw. 

^Dancing 
$ w Astorji. d2006 $ 
♦ WZWWZWW V WWWWWó

Dnia 1. października r. b. w pierwszą rocz­
nicę śmierci ś. p.

Jana Truskolaskiego
odbędzie się

ioitto iMe
w kościele N. P. M. o godz. 8 rano, na które za­
prasza rodzinę, życzliwych i znajomych d 2001 

żona.

Dopóki zapas starczy

Poszukuję od 1 października br.

2 dzieln. ekspedientów
dla oddziału męskiego.

Konfekcji damskiej i męskiej.
Zgłoszenia do Słowa Pomorskiego pod d1957 

• do biura techniczego władającego IrmiQ językiem polskim i niemieckim z Klif wVższeni wykształceniem szkolnym UlLlilU jasznkujemy od 1.1. lob późnej 2031

BORN & SCHUTZE
*«**«««**$«*****»**

* członka i współzałoź Zaw. Związku 
Art. Bal. i Nauczycieli Tańca Rzpltej. 
Polskiej rozp. 5 października r. b. 
na sali „Pod trzema koronami1*

«Kurs tańców. W programie ostatn. nowości & 
S Pazyża i Wiednia!

P* g Zapisy przyjmowane będą tamże osobiście 
° w dniu rozpoczęcia od godz. 16—19.

»»u»»»»»»:»»»»»»»»»

Kapelusze damskie
po cenach bezKonKurencyjnych 

w wielkim wyborze poleca (d2002 
MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY 
Anna Piasecka, Mostowa 25

co□oCl

wyprzedają resztującą ilość 

obuwia 
niżej cen własnego kosztu jedynie przy 

ul. Szerokiej 38 
JAKÓB KONIECZNY.

Towarzystwo DoOrotiynności „Humanitas“ 
urządza w sobotę, dnia 3. października o godz. 8 wiecz. 
w lokalu «Deutsches Heim“, przy ul. Wielkie Garbary 

na tele dobroczynne 
połączoną- z EonBBrtBm, Śpiewam, tsairBm, tombolą 
I tańcem. Wstęp dla członków z rodziną 2 zł, dla 
członków pojed. 1 zł, dla nieczłonków od osoby 2 zł 

włącznie z tańcem.
Całkowity czysty zysk przeznacza się na gwiazdkę 

dla naszych biednych Obywatelstwo z miasta i oko­
licy zaprasza się najserdeczniej. d 2021

§ Grafolog Fizjonomistka
W przejeździe zatrzymałam się na kilka dni w Chełmnie 
hotel Dwór Chełmiński pokój nr. 8. Z p sma określam 
charakter człowieka i udzielam wskazówki życiowe: jak 
zdobyć powodzenie. Mam praktykę sądową hiromansi.
Przyjmuję od godz. 12-2 i 4—8. SARMENT

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego podaje do wiadomości, że dnia 1. X. rb. 
otwiera w Dębowej Łące, poczta i stacja kolejowa 
Wąbrzeźno, linja kolejowa Toruń—Jabłonowo, na Po­
morzu, Państwową Średnią Szkołę Hodowlano-Rel- 
niczą, typu normalnego, z kursem wstępnym. Kurs 
3-letni. Na kurs I-szy przyjmowani będą kandydaci, 
którzy ukończyli 4 klasy gimnazjum ogólnokształcą­
cego lub 7 klas szkoły powszechnej Na kurs wstępny 
— 3 klasy gimnazjum lub 6 klas szkoły powszechnej.

Przy szkole internat. Do podania o przyjęcie na 
imię Dyrektora szkoły dołączyć: świadectwo szkolne, 
2) metrykę, 3) życiorys, 4) 2 fotografje. Podania 
przyjmowane będą do dnia 10. X. rb. k 985
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